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üapisany w klasztorze Bielakshim 


Gdzie skały w liczne piętra się wzniesły, 
Co grodzą mury Krakowa, 

Stoi na szczycie Klasztor wyniosły, 
Sarmaży. pyszna budowa. 


Jego posady wiekiem poryte. 
W Wisłę schylsia- się mętng, 
& czarne wieże wrzosem poktryłe, 
Noszą dawności swey piętno: 


Tam pod zgęściałych buków namiotem,. 
I w wonney dębów osłuanie, 

Miedzy stramyków cichym obrotem, 
W gzięczne się ścielę ustrunie. 


Poważna cisze, swych wdzżiębków (umem, 
Zacien ten święty. ozdabia, 

Rzadko tn wicher z gwałlownym szumem 
Niszczące burze przywshia.- 


Wisłę gdy w Biełan w pędżi się gazie, 
I myie szanowne skały, 

Skromność przybiera, kaczeć przestaie, 
I wolniey. toczy. swe wały, 


Na widok mieysce: wszystko powelne;. 
Wszysthu się zda go poważać, 

Ten zacień święty, mery okolne- 
Nie śmie natura: przerażać. 


Tu hogo wielkość Boga zachwyca,. 
Kto czuie zapał głęboki,. 

Koinn iest miłą cnoty Stolica, 
Ten niechay wstrzyma swe kroki. 


STotay to święte mieysce iedfne, 
Co łaska Niebios się śmieie, 

Podnosi nmysł'w górna Krainę; 
W czoza ustala padzięię. 


N° ó4, 


AFTOŚCI 


8. Czerwca 1820; 


oh obym Boże często w meń życia, 
Odwiedzał Bielan astronie, 

Oym klękaige w tym ta ukrycim, 
Wzaosił do Ciebie me dłunie. 
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Uwagi nad Multanami, 
( Dalszy ciąc. } 


Wyznaczona płata Hospodara Malteń- 
skiego, ehociaż moieysza iek Wołoskiego wys 
nosi 100,090 funt. szier. rocznie, Oprócz pe~» 
bieria dziesięciny od wszystkich rocznych 
przychądów , posiada: także Xiąże wyłączne 
Monepolium: naymowanie heni pocztowych È 
rozsełania gońców; wszystkie także stada $ 
trzody wysełane do Nieariec i Rossyi or 
płacaia taxę od głowy, a ten przychód: iest 
bardzo znaczny, gdyż Maultisny spriedaią co 
roho po obeych targach t%0.g00 sztuk bydła 
regalego oprócz owiec $ koni. Turme artykuły 
myciodowe są: wosk, miód, skóry, zhoże, 
drzewo do budowli , fotra, wędzene mięso y 
sery, Sół, masło, wino i tytan 

Cats: opłata tez w Moaltanach wynosiła 
podług abrzchonkn w r. 1735. dwa miog 
osm brog ezierdzięśsi tysięcy piastrówe. 

Z. wielo względów możus uważać Mašte 
my iako iedo% »-naybardziey imieivsuinencłe 
części E wrepy; nie tylka isko Kray naype= 
zniey ed Rzymian zdobyty, lees Faize ako 
ulubione siedlisko Hippomalgów rego lo po- 
teyarchatnego pokolenie, itó ed Hom orem 
wychwalenego s przyczyny Swsy wyso» 
hiey starożytności,  ozystysih obyczajów, J 
swey poboźnośsi: ko Esgor. GłioliczBeici, a 
których Mnltany swoie imie wgwodaą; sa Sare 
dzo szezegółne. Pierwsi misszłańez Scytów 
wierzyli tak jak: Indyianie w przewienienia 
Bóstwa: w osobę człowieka imieniem X amci 
xis, który będąc nayprzód niewolnikiem s 
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Grecyi i Egipcie, powrócił potem do 
swego oyczystego Brain, i zostawał przez trzy 
lata ukryty w iaskini przy górze Kogóon, 
Starat się Oświecać swoich rodaków , i ażaby 
ich zaufanie naypodebnieyszym do prawdy 
sposobem pozyskać wpsiał w nich swoie nad- 
paturelne siły że posiada wieczne życie, i 
własnie co zmśrtwychwstał, Powszechnym by- 
ło zwyczaiem Królow Scitiyshkich udawać się 
do tey świętey góry dla zaciągania rady u te- 
go wiecznego Xiędza czyli Mollach, i od ie 
inienia tego Patryarchy nazwano Kray M ol- 
lab - div - ia czyli powiat nieśmiertelnego 
Mollaha. 

Nanki Xamolxisa były podobne do 
tych, które Pitagoras wpaiał, uszanowanie 
dla Bogów, wstrzemięźliwość od zwierzęcego 


pożywienia i życie poświęcone czynnościom. 


cnoty i miłości oyczystey. Skutki tego syste- 
mata ekazywały się w Szozęścin i spekoyności 
duszy, w zdrowiu ciała, póznym wieku, i 
czotliwem wykonywaniu obowiązków towarzy- 
skich. „Hippomalgi, mówi Homer, kar- 
mili się mlekiem, żyli długo, i byli nayszla- 
chetnieyszymi lndzmi.* Dacy ich potomko- 
wie byli podług świadectwa Pizymskich dzie- 
iopisarzów naywslecznieyszymi obrańcami swey 
oyczyzny, a Moltanczyki teraznieyszego czssa 
posiadaią większe cnoty iak wiełe na wyższym 
stopnia znaydnigcych się Narodów; lecz są 
ueisnieni od hord anałych tyranów, i ebcię- 
żeni przekleństwem naygorszego Rząda i zwod- 
niczego systematn reprezentacyynego, Zaw- 
sze iednak piękność i utodzayność ich ziemi 
iest w tym gamyg stania kwitnacym jah nie: 
gdyś za częsów ich przodków, a dotyczczas 
jeszcze znaydziemy zdrowie i długi wiek po- 
między goralsmi Maltanshiemni. 

Podróżni zgadzaia się w pochws:łach to- 
teyszych pięknych okolic, lecz wszyscy narze- 
kali na uciskaiacy stan mieszkańców Maltan. 
Baron de Tot porównywa ten kray g 5ur- 
gondyią, naypięknieyszą prowincyą Fran- 
cyi. Karra mówi: „,Zwiedziłem prawie 
wszystkie Kreie w Enropie, lecz nigdzie 
nie widziałem tey zadziwienia goaney oQdmia- 
ny dolio, pagórków i gór, które tak w wzglę* 
dzie rolnictwa iak i malownych piękności za- 
chwycaią , iab w Multanach i Wołoszczyznie. 
„Thorntoo opisaie'* tę okolicę iako roman- 
tyczną ; z arwisków spadaią strumienia i hre- 
cę się po dolinach, zapach kwiatów pomarañŭ- 
cezowyoh i zioł, któreini się trzody pasą iest 
prawdziwą wonią, ssmotnie sto: chata paste- 
rza na szozycie skały, góra wznosi się po- 
nad obłoki. Jay cała przestrzeń wyliawszy 0- 


kolice snieżne, iest okryta głęboka wrritwa 
wegetabiliyney ziemi, albo wysokiemii wspa- 
niałemi drzewami lasowemi, i odziana buy- 
ną i żyzną trawa.“ Wszystkie, tę połączenia 
piękności, dodzie, które niegdyś moie oka 
zachwyvały, zaymuią mię dotychczas w abra- 
zie zachowanym w moiey pamięci.“ — W i- 
stocie też same uczucia napełniaig każdego, 
który przez ten bray przeieżdża, a wrażenia 
które posobie zostawuią, zaledwie zapomnia- 
ne bydź mogą. Co się mnie tyczy, nie mo- 
że bydź zatartg w moim umyśle wzniosła wła. 
dza wrażenia. Jenerał Baur obolewa, że ten _ 
powabny Kray z tak urodzayną ziemią i tak 

pięknym klimatem tak słabo iest zaludniony, 
a przekonanym iest, że ieszęze pięć lnb sześć 
razy tyle mieszkancow, ile teraz w sobie za- 
wiera, żywić może, Karra zaś mówi: że tn- 
tay tylko czterdziesta część nrodzayney ziemi 
iest oprawiona. Zgłodniali mieszkeńcy Sz w ay- 
carii mogliby tutay znaleść schronienie, nie 
potrzebniac żeglowąć przez Ocean Atlantycki, 
cieszy muie gdy słyszę, że teraz wychodoy 
zaczynsia zwracać swoią drogę w te strony. 
Urodzarno« : Multan iest niewyczerpana, 
wina które po górach rosną są dobre, psze- 
nica wyborna, a żniwa zaczynaia się iuż w 
C<erwcu. Pszenicę iratuia końmi tak iak w 
Hiszpanii i Portogalii, nie potrzeba- 
iac ią młocić oepani, a nie. chowaja ją w 
stodołach, lecz w piwnicach i dolactt wyko- 
panych. Sadzą także wiele kukuradzy, iora 
prawie nigdy nie zawodzi nadzieje gospodsra 
za. Mamałyga iest głównem pożywieniem 
«wieśniaków. Wyiąwszy oliwne i figowe drze=, 
wa znaydnią się tatay wszystkie owoce zwy- 
czayne w Anglii i Włoszech, a melony i 
inve gatanku ogórków, owoce, rodza się obfi- 
ce. Pagórki są obsadzone winogradami, kitów 
re wydaia wino w tak wiełkiey obfitości, że 
znaczna ilość wywozi się do Rossyi i Sied- 
mogrodzkiey ziemi. Tęgie mrozy, które w 
zimie pannią są pożadane tak dla win iako 
też dla pszczół. Wino bowiem wystawiwią w 
wielkich kadziach na otwarte powietrze pod- 
czas mrożnych noc Grudnia, a gdy iego we- 
dne częśći z przyczyny ziimna zamarznaą, dzin- 
rawią lad wierzchni goracym żelwzem, i takim 
sposobem  wyciagaia  naybardziey  skupio 
na czystą część. Po tem sprawienia wy. 
równywa wino co do mooy i dobrego umakia 
Węgierskiema. Co się tyczy pszczół wpro" 
wadzaią ie tęgie mrozy w pewien stan nie- 
czułości, podozas którego nie iedza mioda,, 
a gdy wiosna zaczyna się w Kwietniu i wkrót- 
ce potem gorąca letnie mastępnia, ooncaią się 


Z swoiego snu zimowego , kiedy inż kwiaty 
Znaydają się w zapełnem kwitnięciu, na- 
tenczaąs Tozpoczynaią swoie prace. W Wẹ- 
Srzech i Maltanach są bardzo dobrze obeznay 
mieni z chowew pszczół, a Rząd Austryachi 
Uzuął za rzecz godną, publiczne dawać na- 
Oki w tym przedmiocie. Nie ma Kraia w Eu- 
ropie, gdzieby się tyle zneydc wato zaięcy, ja- 
Tzabhów , dzików, ile w Maultanach. Kraiowcy 
tak Maltan iek i Wołoszozyzny uważaią ślad 
Zalęczy po sniegu , a liozbę zabitych wcnasie 
2imöwych miesięcy, szacaią rocznie do połmi- 
ona. Thornton mówi, że mieszkancy 
Płaskich okelic rzadko: kiedy siedmdziesiąt lat 

Ochodzą, a nawet iaż w sześćdziesiątym się 
starzeją; bydżź to może, lecz pomiędzy gó- 
Talami są częste przykłady póznego wieka, 
Xiqże Monurousi mówił mi, że zuał wislu 
Czerstwych- lodzi pomiędzy niemi, którzy mie- 
l po 110 i 120 łat. Pózniey pokazywano mi 
w Fokshain takiob, którzy cały wiek prze- 
Żyli. Kołtaunów nie widziałem nigdzie, lecz 

hornton utrzymoie, żeto złe iest powsze- 
' chne pomiędzy mieszkahcami głębokich i cia- 
nych dolin w górach. 

,  Przebywszy hebrevyskie i Sławiahshie po- 
Mieszkania Polski, przedstawiły na urza- 
dzenia Greckiego psłacu tyle uderzaiaca ile 
Przyjemna sprzeczność. Nie będę się rozwo- 
dził nad korzyściami stołów Maultabskich, no- 
wym i przyiemnym widokiem był dla nas ten 
Zwyczay wschodni, że słnżalcy podczas vecze- 
nia oganiali muchy wielhiemi wachlarzami pa- 
wiemi, i że po każdem skończonem iedzeoia 
dziewczęta wohodziły, i gościom wodę różo” 
wą na ręce laty, Lecz inż czas pozegnać te 
Perskie zbytki, umknąć przed nalarozywemi 
prośbami naszych gospodarzy, i w dalszą się 
Podróż do Galacza pusoić. 


( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


O tyranach. 


Cóż nowego o tyranach? ieden spodzie- 
wa się, że będę pochlebiał iego namiętności, 
drugi, ze zesłużę na harę. Stóycie panowie l 
Zaraz wam ich zpółtuzina przytoczę. Żnay- 
duia się tyrani w kornecie, we fraczku, tak 
pod biretem doktorshim ieko też pod kapelu- 
szen słomianym; każde rodzina, każdy dóm, 
każde towarzystwo ma swoiego tyrana, to bo- 
wiem nazwisko przynależy. hażdema, który 
Sobie pieprawnio znaczenie i wpływ przywła- 
SZoza. Kochany czytelniku, który słusznie ce- 
Bisz obywatelską wolność, spoyrzyi ną około 


. 
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siebie wszędzie widzisz tyrapów, A może sam 
nawet iesteś tyranem! Nic niema zwyczay- 
nieyszego iak znalesó n. p. dawaych tyramów : 
ladzie którzy swoie wszeghwładztwo i żądzę 
panowania bez nniarkowznia domownikom 
czuć daig, za domem zas «tylko grzeczną ule- 
głością zalecaią się; lodzi btórych każdy 
brak gotowości na ich rozkazy ze strony niź- 
szych oburza, dla swoich zas własnych ha- 
prysów domegaia się ślepego posłuszenstwa, 
Tacy domówi i swoiego zatrudnienia „tyrani 
znayduię się w podobnem poiożeniu iak ci 
szaleńcy, przy których musiemy unikać pew- 
nych wyznań, ażeby ich umysł i takiuż wzba- 
rzouy ieszcze bardziey nia wzburzyć, _prze- 
pędzsią życie obawiani, oszukani, i iah dale- 
ce ich wpływ sięga, samych tylko niewolni- 
Ków i zbrodnie miewolnicze na około siebie 
stwarzają. ó 

Leoz iakzżkh Twiek prawdę to wystawie- 
mie w sobie zawiera, nie było iednakże mo- 
im zamiarem brać tę rzecz « tak traiczney strony. 
Pozostahmy przy łagodnieyszych przykładach. 
Zacny przyiacieln ży tylko nie iesteś tyranem? 
Wiem, że mi odpowiesz, ani nim jestem ani 
drndzy doznaią moiey tyranii, bytem iedyna- 
hiem, iestem sierotą. Prawda ześ nie żona- . 
ty, lecz nie maszże swoiey tyranki? Zawszeż 
od rana do wieczora powodaiesz się podiug 
włassney woli ? Jakiz dowód swoiey wolności 
dałeś od dawnego czasu? żaden inny iah tyl- 
ko uprzedzenie, z którem; na przekorę twoie- 
mu rozumowi niewolnikiem pozostaniesz. 

A ty móy panie, który mnieinasz się bydź 
wolnym od wszelkiey tyranii, pónieważ ioż 
od pietnastu lat iesteś żonatym, i prawdziwie 
nie dzwigasz tych więzów, ieżeli tylko praw- 
«dą bydz może, że nie zawsze się tam tyran 
znayduie, gdzie żona — chocisżby nayoleg- 
deysza — przecie iest kobieta. Nie iesteśże u- 
niżouyw sloga twoiego naymłudszego synka? 
mozesrże mu czego odmowić, za 00 go uba- 
rac? Te wate stworzenie nęhkaią bez miary». 
nasza słabość dodaie im więcey przewagi, a 
niestety ci trani zasłogoią ze wszystkica in- 
nych naybardziey na politowanie, gdyz ich 
niewolnicy wychowoip ich do rzemiosła, któż 
rem pózniey ich przeznacznołe trndnić się 
nie dozwoli. — Rzadko kiedy znayduie się 
dwóch kvchsiących się ludzi ścisłe z sobą po- 
łączonych , ażeby ieden z nich nie_był tyra- 
nem. W tyn przypadku bardziey kochaiący 
t niewolnikiem. 

I ci ludzie są tyranami, którzy nadnżywa. 
ią paszey ałabosci ciała inh duszy, ażeby nas 
zmusić do stosowania się do ich woli. Ten 
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lekarz grantnie żwoie znaczenie na twoiey 
niewiadomości, ten spowiednik natwoiey pro- 
stocie, Biedni chorzy,. biedni ślepo wierzący! 
Nie iesteścieże nciemiężani, gdy sami poda- 
iecie wasze oiało lub duszę pod: isrzmo bez- 
wstydnego przywłaszozenia ? — znam pewne- 
go człowieka, który mie iest ani lekarzem, ani 
spowiednikiem, nie posiada ani diplomu dob- 
torskiego, ani gwiazdy, a jednakże w sztucę 
udawania pana mało kto mu zrówna, Bez ty- 
tuła, bez zlecenia, bez żadnego obowiazku: 
rzywłaszcza sobie wszędzie: władzę; nencza 
Urzędnika co czynić , mo-veę o czem -roapra- 
wiać, dziennikarza oo pisać, kobiety co ezy- 
tad, filozofa Bad ozem: myśleć powiaten. Nie- 
proszony gra rolę gospodarza w twoim dóma,. 
wskaznie ci: kogo przyiać a kope oboiętność- 
okazać potrzeba, Kryty (qie twoie mniemania, 
ani twoie skłonności, udziela podług swoiey 
osobistey i chwiłowey Korzyści pochwałę, na- 
gaoę , lub oklaski. A: ten człowiek nio cię nie: 
obchodzi, nie iesteś mu za nic obowiązanym,, 
stara się tylko zostać twoim tyranem, £ ty to: 
aierpisz. — Nie podobneż są dzieić' wszyste- 
kich tyranii? — Lecz dosyć. — L tak inż wie- 
łe o tym przedmiocie. adi. 


BDoświadezen1i-e. 


Siedząc z. mym. oycem pod. iabłonia. w sadzie , 
Bzehłwi. Badź synu posłeszny mey radzie, 
Strzeż mi się każdey. iah ognia dziewczyny , 

Bo w nich. gadzioy. 
Będzie. cię ściskać i całować mile ,. 
Lecz ta iaszczorka zdradzi cię za. chwila, 
A kiedyhogo iey żądło shaieczy, 

Nie go me złeezy. 
Ja za wyrocznię trzymałem te: mowę, 
Dzisiay, poznaje: Tatuś stracił głowę, 
Sciskałem Basie pod Wandy mogiła ,. 

Nie mi nie było. | 

St. Ja .. „SH 


Teatr w Lwowie 

Przedstawiono 2. Czerwca Komedyię- w s 
aheie z Niemieckiego P. Ziegler: Nie- 
ma miłość, Kkronszyld człowiek god- 
ny w eałem'znaczenin tego słowa, dobrze u-- 
rodzony lecz ubogi, który swoim talentem ia 
ko malarz: zsbespieozał sobie niepodległe ży- 
cie, powziął hu Jnlii córce Jenerała Ulen- 
berga od pierwszego uyrzemia. iak nayimoc- 


„Niemiechiego 


4 
nieyszą miłość. Skromny + nieśmiały widsiał 
co za przeszkody: sg na zawodziej różnica sta= 
nu dzieliła kochanków, uwyślił tedy swor% 
namiętność na zawsze w seren zachować, 2 
wieczna taiewnicę z niey uczynić, Julia 
równie w cichości kochała go z tyn Zapatemy 
który zwykłe towarzyszy pierwszey miłości ® 
niewinpewiu sergu, Lecz urvienia  śwratowe'. 
nahasy waty, iey uapomnieć go, życzenie Oy- 
ca zniewalało ią do oddania owey ręki Hra= 


biema Asper.g młudenutrzpiotowi; stara się 


tedy choołaż nadaręmpie przytłonić swoie za” 
pały. Tymczasem ch'e Hrabia pesiedać mis 
niatarę Judii, mprowsdza Kronszylda, 
który nie wie, ġe- ma Julię malować ,. do do- 
mu Jeneruła — 00- za noaucia, Co: za powie” 
szanie dla kochanków, gdy się nyrzeli, ich nie- 
zachwiana miłość tem mięhszey mocy nabie- 
ra, iednakże pamiętnb na iwoie obowiązki, na 
stosunki, usiłoia. pominowolnie zerwać awiąze 
Bi łączące ich serca. Leoz przywiasany oye 
cieo poznaje, że jego- córka tylko z Rron- 
szyldem prawdziwego szozęscia doznawać 
może, zrywa wszystkie przeszkody, i połacza- 
ich z sobą. Prawdziwie piękna. osnowa tey 
sztuki! eharakter koohanków uafnie eddany , 
pantomiczna scena kiedy Kronszy!d Julię 
maluie, ich wewnętrzna walka pemiędzy mi- 
łościa f obowiązkami. rozczałaią i «achwyosię 
wszpstkich, Nastąpiła Koniedyjia w 4 ahcie Z 
Sebütza przes Zołho ws= 
skiego przełożona:: Studenci czyli król 
wczowryszy. Hoechtrappi Sehnell- 
fuss studenei z Akademii: pozaciągawszy zna» 
czne długi, i prześladowania od swoich wiee 
rzycieli bohodzą z miasta i łączą się z pewna 
trapa aktorów, Włesnie, gdy pierwszy graf 
rolę Króla, o dragi. Xiężęcia p. spostrzegsią 24 
kulisami Policiię ich sledząca , pełni przestra» 
ohu uchodza, w stroiach teatralnych, i sauba» 
ia schronienia w. pobliskiey wiosce. Spo- 
strzega ich dziewczyna , a więdząc, że Krół: 
poluie w pobliskim lesie, i. że ma zwiedzić 
tę okolicę, bierze H'ochtrappa za Moe 
narciię, i czyni im pależyte bonory. W tem 
nadieżdza Krói prawdziwy, wiesniaey przyi: 
mois go z radością, nasi przestraszeni. studen . 
ci nie wiedząc sposobu wemknienia, hryią się 
na strychu w sianie.  Wyisśnia się nareście 
intryga , a Krół przebacza zułuiącyw studene 
tom. Fa hrotofila zawiera w sobie wiele 
prawd'i myśli satyrycznych , łecz nie ma na- 
leżytego porządhu i komika iest za pospolita. 


ae ei, OC 


Redakcja. F, hi rattera Drakiem J: Pille raw. 


